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W y d a w ca  i  odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń s k i.

N ow y D zw onek kosztu je w  p ren u m eracie  n a  r o k : 3 k o ro n y , na pół ro k u  S I koronę 50 h alerzy . 
D o Niemiec n a  r o k : 4  k o ro n y , n a  p ó ł  r o k u : 2 k o ro n y . —  Do Ameryki ro c z n ie : I do lar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZW0NKA“ w Krakowie, ul. Pow iśle 12.

Kalendarz „ŚWIĘTA RODZINA11 na rok 1911
o trzym a każdy p re n u m e ra to r  Nowego D zw onka  w’ c e ­
n i e  z n i ż o n e j ,  to  je s t  za 50 hale rzy  ju ż  z p rz e­
sy łk ą  pocztow ą. T e 50 hal. na leży  dołączyć do p re ­
n u m era ty  i ra zem  z n ią  p rzesłać .

K om u zaś u d a  się pozyskać  (oprócz siebie) d la 
Nowego D zw onka  n a  rok  1911 p rzynajm nie j d w ó c h  
n o w y c h  p re n u m e ra to ró w  —  ten  o trzym a w spom ­
n ian y  K alendarz d a r m o  — ja k o  p r e m i ę !

R o zsy łk a  tego  Kalendarza  zacznie się z p o cz ą t­
kiem  g ru d n ia  bież. roku .

Jeszcze kilka słów
o sm u tn ej s p ra w ie  ja sn o g ó rs k ie j.

M iesiąc ju ż  u p ły n ą ł od chw ili ja k  s tra sz n a  i bo­
le sn a  w ieść o zbrodni na Jasn e j G órze w strząsnęła  
ca łą  P o lsk ą  i w yw ołała praw dziw e przygnębienie 
u  katolików , a  ra d o ść  i ob łudne zgorszenie u  wrogów 
Kościoła.

Dziś n astąp iło  ju ż  pew ne uspokojenie, bo Spraw a
o ty le się  w yśw ietliła, że p raw dopodobnie w zeszło- 
rocznem  okradzen iu  o b razu  M atki Bożej żaden  z 0 0  
Paulinów  udzia łu  n ie brał.

Co do zabó jstw a ś. p . W acław a M acocha, to  dokonał 
go ty lko  O. D am azy M acoch, a  czy k tó r y ż  zakonników  
dopom aga ł m u lub  wiedział o tem , to  jeszcze  nie 
w iadom o.

W  przyw łaszczaniu  zaś sobie ofiar sk ładanych  
d la kościo ła przez pielgrzym ów , b ra ło  udzia ł oprócz 
m ordercy  O. M acocha, dw óch jeszcze P au linów , to 
je s t  O. Izydor i Bazyli, i ci trze j s tanow ili tró jkę 
b ra te rsk ą , r e s z t a  z a ś  z a k o n n i k ó w  n i c  w t y c h  
z b r o d n i a c h  n i e  z a w i n i ł a .

Nie da się ato li zaprzeczyć, że od dłuższego ju ż  
czasu  k lasz to r n a  Jasn e j G órze m iał złą  opinię, że
o n iestósow nem  życiu zakonników  dużo i niepochle-

J  bnie m ów iono w Częstochow ie sam ej i wogóle 
' w k ra ju . P anow ało  tam  rzeczyw iście rozp rzężen ie , 

a  n iek tó rzy  OO. Pau lin i żyli n ie  po zak o n n em u , ale 
po św iecku i często baw ili się  w esoło poza m uram i 
k lasz to ru . N ie  w s z y s c y  j e d n a k  z a k o n n i c y  
p r o w a d z i l i  t a k i e  ż y c i e ,  t y l k o  k i l k u  z n i c h
—  w i ę c  n i e s u m i e n n o ś c i ą  j e s t  za tych kilku 
potęp iać i szkalow ać ca ły  k lasz to r ja sn o g ó rsk i, a  tem  
bardziej in n e  zakony —  ja k  to  czynią ż y d z i ,  s o ­
c y a ł y  i r ó ż n i  n i e d o w i a r k o w i e .

L udzie zn a jący  tam te jsze  s to sunk i m ów ią, że 
g łów nym  w inow ajcą je s t  tu  w łaściw ie rząd  rosy jsk i, 
i źe on  pon iekąd  spow odow ał rozp rzężen ie  w k la­
sztorze.

P o  n ieszczęsnem  pow stan iu  w ro k u  1863 rząd 
rosy jsk i sk ręp o w ał zakon w u 'ypełn ian iu  regu ł sw o­
ich, bo najp ierw  ograniczył bard zo  liczbę za k o n n i­
ków , a  pow tó re przyjęcie do zakonu zrobił zależnem  
od sw ego przyzw olenia.

Z tego poszło, że OQ. Pau lin i, za jęci od  w io­
sny  do jesien i, od ra n a  do w ieczora, obsługiw aniem  
w kościele przybyw ających  z całej P o lsk i pielgrzym ów , 
nie mieli czasu  n a  należyte w ychow anie sw ej m ło ­
dzieży zakonnej w duchu  zakonnym .

N adto m łodzieży tej było niew iele, bo w K ró­
lestw ie pow ołań  do zakonu  m ało , m usieli więc 0 0 .  
Pau lin i p rzy jm ow ać kto się  zdarzy ł, i w ten  sposób  
z o sta ł też  p rz y ję ty  D am azy M acoch, daw ny p isarz  
gm inny , a dzisiejszy  m o rderca  i h a ń b a  zakonu.

Ja k  w spom nieliśm y wyżej, p rzyjęcie do zakonu 
m u sia ł po tw ierdzić rząd , a  rządow i wcale n ie zale­
żało n a  tem , by zakon n abyw ał najcnotliw szych  lu ­
dzi, ow szem  p ra g n ą ł m oże, ab y  kiedyś Jasn a g ó ra  
s trac iła  n a  sw ej w artości wobec Polaków  p rzez  złe 
życie zakonników , bo M oskali ciągle d rażni to wielce, 
źe cały naród  polski o tacza  ta k ą  wielką czcią J a sn o ­
g ó rsk ą  św iątynię. P rzy p u szcza ją  naw et, że m oże Ma­
coch był n aum yśln ie  nam ów iony  przez w ładze ro ­
sy jsk ie , by w stąp ił do k lasz to ru  n a  Jasn e j G órze, bo 
chciały  w nim  m ieć sw ego szpiega . Nie je s t  to  pew ­
nikiem , ale wielu ludzi tak  przypuszcza.



Z tych tedy  i in n y ch  w ielu p rzyczyn  działo się  I 
źle u  P au linów  n a  Jasn e j G órze. W idziała to  złe zn a­
czna część zakonn ików , i ab y  sp row adzić n ap raw ę 
życia i lepsze s to so w an ie  p rzepisów  regu ły , w ybrała  
w tym  ro k u  p rz eo re m  O. W elońskiego. k ap ła n a  cno­
tliw ego, k tó ry  daw nie j był k ap ła n em  św ieckim  i k ie­
row nik iem  sem in ary u m  kleryków  w P łocku . —  Ale 
rząd  rosy jsk i, ja k b y  w obaw ie, ab y  nie n astąp iło  
w ięcej zak o n n e życie w k lasz to rze , n ie za tw ierdził 
tego  w yboru  — i dopiero  teraz , w tych  d n iac h  zgo­
dził się  n a  te n  w ybór n a  usiln e  n aleg an ie  ks. Zdzi- 
tow ickiego, B iskupa kujaw sko-kalisk iego .

W obec tak ich  s tosunków  m usia ło  się zepsuć ży­
cie zak o n n e n a  Jasn e j G órze i m ogło p rzy jść do 
w iększej jeszcze  m oże k a ta stro fy , niż t a  obecna.

T rz e b a  wziąć i to  jeszcze  n a  uw agę, że b a rb a ­
rzy ń sk ie , n iespraw iedliw e i o p arte  n a  łapów kach  rządy  
ro sy jsk ie  w niosły  w spo łeczeństw o  polskie w K rólestw ie 
m o ra ln ą  zgniliznę i u padek  w iary. W szakże w K ró­
lestw ie P olsk iem  po w sta ł bandy tyzm  i w ydał tylu 
m orderców , rabusiów  i bra tobójców .

T e  p rą d y  m u sia ły  się  p rz ed o stać  i za  m ury  
k la s z to r n e , bo wpływ spo łeczeństw a je s t  zaw sze 
w ielki, a zakonn icy  nie sp a d a ją  z n ieba  już w cnoty  
p rz y b ran i, ale  przychodzą  do k lasz to ru  ze s k ło n n o ­
ściam i n ab y tem i w społeczeństw ie, n ie zaw sze zaś 
d ad z ą  się ła tw o  tak ie sk łoności w ykorzenić.

Zw ażyw szy to  w szystko  n ie po tęp iajm y  całego 
k lasz to ru  jasn o g ó rsk ieg o , bo n ie w szyscy byli tam  
zb ro d n ia rz am i, a  O. D am azy M acoch ju ż  go rzko  po­
k u tu je  za  sw e winy. S łychać , źe płacze on  ciągle 
w w ięzieniu i m ó w i ,  ż e  s a m  n i e  m o ż e  p o j ą ć  
c o  o n  z r o b i ł ,  że ch y b a d jab e ł go opęta ł.

Na zakon  0 0 .  Pau linów  i wogóle n a  ca łe du­
chow ieństw o śc iąg n ą ł M acoch przez sw ą  zb rodn ię 
w ielką h a ń b ę  — ale jeżeli będzie m iał żal szczery 
i p raw dziw y —  to  w edług naszej katolickiej nauki 
w iary, m oże on uzyskać  łaskę  przebaczen ia  u  B oga 
prędzej n iż u  ludzi, i p rędzej m oże, niż niejeden 
z tych , k tó ry  go szka lu ją , a  n a  w łasne  n iera z  także 
wielkie grzechy p a trz ą  przez palce i n ie  m y ślą  o ża ­
dnej popraw ie.

C hrystus P an  przebaczy ł n a  krzyżu  ło trow i m oże 
w iększem u niż M acoch, bo ża łow ał za sw e zbrodnie , 
więc i je m u  p rzebaczy , gdy się naw róci w szczerości 
do P an a.

Z bieżącej chwili.
Pogawędka o różnych rzeczach.

In tereso w a ły  m nie dość n iedaw ne rozpraw y  se j­
m ow e nad  p o trze b ą  re form y w y b o rcze j, czy tałem  
p rzeto  sp ra w o zd a n ia  z tych  i*ozpraw z pew nem  z a ­
c iekaw ieniem  i odn iosłem  raz  w rażenie, że gdyby, 
w razie zap row adzen ia  pow szechnych  i rów nych  w y­
borów , w eszli do naszego Sejm u, posłow ie podobni 
n iek tó rym  dzisiejszym  posłom  u k ra iń sk im , to Sejm  
lw ow ski przem ien iłby  się w n e t w karczm ę, gdzieby

za m ia s t n a ra d  s ły ch ać  było  tylko w yzw iska, krzyki 
i bójki.

P rze d sm a k  tak iego  S ejm u  dało  posiedzenie 19-go 
p aździern ika . Z ja k ieg o ś b łahego  pow odu w szczęli po­
słow ie u k ra iń sc y  (S ta ru c h , D um ka, Sodom ora, Ma­
kuch  i Skw arko) p raw dziw ie karczem ny  h a ła s  i u s i­
łow ali u d arem n ić  n a rad y  sejm ow e, trza sk an iem  w p u l­
pity , k rzykam i i św istam i, ale  dzięki energ ii m a r­
sza łk a  h r . B adeniego  n ie udało  się im  to.

N ieładnie też  sp isa ł się dzień p rzed tem , to  je s t  
18-go paźd ziern ik a  po seł S t a p i ń s k i .

Gdy ks. S to ja łow sk i ca łk iem  spoko jn ie w ykazy­
w ał, że konserw atyści p rzekupu jąc  S tap ińsk iego  w nie­
śli w lud dem ora lizacyę i że w ydali n a  niego, (to  je s t  
n a  S tap ińsk iego) dużo pien iędzy , a  n ic z tego nie m ają, 
zaw ołał w tej chw ili p . S ta p iń sk i:  „T rzeb a  było  jego  
w ziąć —  on  byłby  to za  szóstkę  z ro b ił" .

Od słow a do s ło w a przyszło  do o strze jsze j k łó ­
tn i, aż w reszcie p. S tap iń sk i zaw ołał do ks. S to ja- 
ło w sk ieg o : „z k a n a l i a m i  s i ę  n i e  r o z p r a w i a  m “ ! 
P on iew aż „kanalia*  oznacza  ty le  co *pies“ , w ięc p. 
S ta p iń sk i n az w ał publicznie ks. S to ja łow skiego  „ p se m “ !

Je s t  to  b r u t a l n o ś ć  i k a r c z e  i n n o ś ć  w ca- 
łem  tego słow a znaczen iu , bo chociaż ks. S to ja ło w ­
sk i n ie je s t  bez w iny —  to  jed n a k  n ie p oprzesta ł 
być k ap ła n em , a  n azyw ać k ap ła n a  C hrystusow ego 
„ p se m “ —  no , n a  to  zdobyć się  m oże ty lko  chyba 
człow iek bez w iary i bez w ychow ania.

P o w tó re : p. S tap iń sk i wie zapew ne dobrze, iż 
gdyby n ie było  ks. S to ja łow skiego , on nie byłby dziś 
tym , kim  je s t  i nie m iałby k ieszeni n ap c h an y c h  ty ­
siącam i k o ron . P rzecież n ie kto inny , ty lko  ks. S to ­
ja ło w sk i p rzygo tow ał m u  g ru n t, bo on  p ierw szy po ­
czął u św iad am iać  lud , a  p. S tap iń sk i za w ład n ą ł po ­
tem  ludem  rz u cając  obficie fałszyw em i obietn icam i 
i sch leb ia jąc  obłudn ie w łościanom .

D zisiejsi ludow cy, to  daw ni zw olennicy ks. S to ­
ja łow sk iego  —  więc p . S tap ińsk i pow inien  być w dzię­
cznym  ks. S to ja łow skiem u, że m u dopom ógł do zbo- 
g ac en ia  się p rzy  pom ocy ludu.

Niby to  się oburzy ł p. S tap ińsk i, gdy  ks. S to ­
ja łow sk i zarzucił m u, iż d a ł się konserw aty sto m  p rze­
kupić, ale  n i e  z b i ł  t e g o  z a r z u t u ,  l e c z  p r z y ­
z n a ł  s i ę  d o  n i e g o ,  bo rzek ł, iż ks. S to ja łow ski 
b y ł b y  t o  z r o b i ł  z a  s z ó s t k ę  —  on  zaś, to je s t  
S tap iń sk i z r o b i ł  t o ,  alę  n ie za  szóstkę, lecz za 
g r u b e  t y s i ą c e .

W szyscy  m ów ią, że ten  człowiek, czyli p. S tap iń sk i 
um ie rob ić  d obre  in teresy  n a  o b ro n ie  ludu. Co praw da, 
lu d  z tej jeg o  ob ro n y  n ic nie m a —  ale  za  to  p 
S tap ińsk i ze b ra ł ju ż  sporo  g rosza . Człowiek to  wogóle
o dw óch o b liczach ; konserw aty sto m  w ta jn y ch  k on­
sza ch tac h  oddaje  lud , a  chłopów  ćm i, u jad a ją c  na 
k o n se rw aty stó w ; s ta je  niby  to  w obron ie  religii, a  gdzie 
m oże przy lep ia ła tk ę  d u ch o w ie ń s tw u ; w szakże n ied a­
w no w Sejm ie podpisali ludow cy z żydam i in terpelacyę 
w sp raw ie  i w obron ie  p ro feso ra  g im nazyalnego p. 

l Jan ik a , k tórego  R a d a  szko lna  p rzen io sła  ze Lw ow a



do Dębicy, a k tóry  w pośród  uczniów  szerzył jaw n ie  | 
n iedow iarstw o.

Czasem  i n a  żydów coś n ap isze  p. S tap ińsk i 
w Przyjacielu ludu  —  a  rów nocześn ie  rob i żyda K a­
n a rk a  cz łonkiem  R ad y  n aczelnej s tro n n ic tw a  i redak- 
cyę drugiego  p ism a , to  je s t  Gazety powszechnej od- 
ea je żydow i. S łow em  p. S tap ińsk i, to  geszefciarz, j a ­
kich m ało, a  celem  je g o  g łów nym  : dojście do m ają tk u  
jakąko lw iek  drogą.

D ziw nem  je s t, jak  lud n asz  m ógł się  dać oba- 
łam ucić p. S tap ińsk iem u , ale w ytłum aczyć to  m ożna 
tem  chyba , źe ja k  każdy wogóle człow iek, tak  i nasz  
w ieśniak lubi gdy m u  k to  sch leb ia  i obiecuje n iestw o­
rz o n e rzeczy, a  że ks. S to ja łow sk i, jak o  k ap ła n , nie 
m ógł iść tą  d ro g ą  —  więc zn aczn a część jeg o  zwo 
lenników  opuściła  go i p rzesz ła  pod sz ta n d a r  p. S ta ­
p ińsk iego , k tó ry  w doborze  środków  do jśc ia  do zna­
czenia i p ien iędzy  wcale sk ru p u la tn y m  n ie  by ł i nie 
jest.

M ając zaś po sw ej s tro n ie  pew ną część ludu, 
począł p, S ta p iń sk i używ ać go ja k o  na rzęd z ia  n i e  
d l a  p o l e p s z e n i a  d o l i  l u d u ,  ale do swoich 
osob istych  celów —  i w ten  sposób  doszedł do z n a ­
czenia i pieniędzy.

T a k ą  d ro g ą  szli i id ą  w szyscy  o b ł u d n i  p rzy ­
jac ie le i o b rońcy  ludu , i n ieźle — ja k  d la  sieb ie — 
n a  tem  w ychodzą, n a to m ias t p r a w d z i w i  o b r o ń c y  
i n a u c z y c i e l e  l u d u  p racow ać m u szą  w ciężkich 
zw ykle w arunkach  i k łopo tach  —  a  często  i w nędzy 
g iną , bo n a  świecie po p łaca  najczęściej o b ł u d a ,  
p raw da zaś n ie m a  u zn a n ia . S ta ry  przyjaciel.

G RÓ B PROBOSZCZA.
W  dzień  zaduszny , opow iada pew ien  podróżny, 

ra n iu tk o  udałem  się w tow arzystw ie m ego p rzyjaciela 
n a  cm e n ta rz , ab y  obejrzeć ozdobione g roby. C m en­
ta rz  o taczał kośció ł w około. Na południow ej s tro ­
n ie kościo ła by ł pom nik  n a  m urze , a  obok m ogiła, 
tak  p ięknie ozdobiona, ja k  żad n a in n a . N apis g ro­
bow y pokazyw ał, źe tam  spoczyw ają zw łoki p ro ­
boszcza, ju ż  daw no zm arłego , bo liczba ro k u  by ła 
1787. Z apy ta łem  m ego przyjaciela, czy te n  proboszcz 
m a  jeszcze  krew nych w tej w iosce; ale  mi pow ie­
d zia ł, że n ie. G dym  się zaś chciał dow iedzieć, kto 
tę m ogiłę tak  ozdobił, n astęp u ją ce  d a ł m i w yja­
śn ien ie  :

—  Ju ż  wiele la t tem , gdy  ra z  w śród nocy  wy­
b u ch ł w tej w iosce pożar. Dom ów, k tó ry  n ap rze ­
ciwko sto i na w zgórzu, zgorzał do szczętu . S traszn y  
to  był pożar. W ieśniacy z całej w ioski i z są s ie ­
dn ich  przybyli n a  m iejsce po ża ru , aby  żarłocznym  
p łom ieniom  w ydrzeć to , co się d a ło  ra to w ać. Nawet 
i p roboszcz, którego zw łoki ta  m og iła kryje, pospie­
szy ł i p ierw szym  był n a  m iejscu  nieszczęścia, ch o ­
ciaż m u ju ż  sześć dziesiątek  m inęło. Pom im o to , ją ł 
się p ra cy  i tak  rob ił, ja k  m '\ż  w sile wieku. Z oglę­

d n o ścią  sobie w łaśc iw ą k ierow ał tłum am i ludzi i z a ­
chęcał do czynnej pom ocy.

W śród  te j p racy , s łyszy  że jednego  dziecka b ra ­
kuje i że ono  z pew nością w p łom ien iach  się z n a j­
d u je ; n a ty c h m ia st w skoczył do dom u i szczęśliw ie w y­
ra to w ał dziecko z ognia. Mało co dachów ka m u 
głow y nie ro z trza sk a ła . W krótce i dom  się zaw alił 
tak  iż prócz życia — niczego m ieszkańcy  nie o ca­
lili. N ędza ich była wielka, bo w łaściciel dom u m iał 
s iedm ioro  d zia tek  i był m ocno zad łużony . W ięc p ro ­
boszcz w ziął w szystk ie s iedm ioro  do sieb ie i ob iecał 
s ta ra ć  się o nie. N azaju trz zakup ił d la n ich  odzież. 
D om u ju ż  ojciec biedny n ie m ógł odbudow ać, d la ­
tego  sp rz ed a ł g ru n t z pogorzelisk iem  i p rzen ió sł się 
z żoną , k tó ra  w skutek  sp ad n ięc ia  kaleką zo sta ła , do 
m ałego dom ku  i u trzy m y w ał się z prący rąk .

Dzieci ich  w ychow yw ał proboszcz w bo jaźn i B o­
żej i kazał je  kształc ić  we w szystk iem , co im  jako  
w olnym  obyw ate lom  m ogło być pożyteczne . Jeśli 
k tó re  z n ich  ju ż  tak  dalece w yrosło , źe sam o  m ogło 
n a  ch leb  zarob ić, to  w yszukiw ał d lań  do b re  i s to so ­
w ne za jęcie. A le też  doczekał się z n ich  pociechy, 
bo w szystkie s iedm ioro  zachow yw ały się cnotliw ie 
i by ły  pracow ite.

Już w szystkie, w yjąw szy najm niejsze j dziew czynki, 
k tó rą  z n a rażen iem  życia z płom ieni ocalił, były 
zdolne za rab iać  n a  życie, gdy  nagle w ybuch ła z a ­
ra z a  i bez m iłosierdzia w szystk ich  zab iera ła . S ta ry  
proboszcz zaw sze by ł czynny i n ie ża łow ał an i p racy , 
an i tru d u , gdy chodziło  o pociechę i pom oc sw ych 
parafian . Mimo sędziw ego w ieku, n ieraz ca łe noce 
czuw ał p rzy  łożu  chorych , aż i jeg o  tak że  za raz a  
d o tk n ęła  i po łożyła koniec jego  b łogiem u działaniu. 
R ozum ie się, że w szystkie siedm ioro  d z ie c i , ' w raz 
z ojcem  i m atk ą  k aleką  zna laz ły  się n a  c m e n ta rzu  
i g ło śn y m  płaczem  żegnały  sw ego dobrodzie ja.

N ajm łodsza dziew czynka, G e rtru d a , zn a laz ła  po 
śm ierc i p roboszcza  in n ą  dobrodzie jkę. C h rze stn a  jej 
m a tk a  by ła ju ż  w iekow ą o so b ą  i p o siad ała  m ały  do- 
m ek z kaw ałk iem  roli. S ta rasz k a  ta  przy ję ła  G ertrudę 
i ob iecała jej, że je ś li ją .z e c h c e  aż  do śm ie rc i p ie ­
lęgnow ać, d a ru je  je j dom ek z kaw ałk iem  roli. G er­
tru d a  p rzy ję ła  ten  w arunek , a  po śm ierc i sw ej ch rzestne j 
m atk i o trzy m a ła  to, co je j ob iecała s ta ru sz k a . W szyst­
kie tedy  dzieci dobrze były zaopatrzone.

Że o sw ym  dobrodz ie ju  k ap ła n ie  n ie zapom nia ły  
dow odem  tego dzień  Z aduszny. Co ro k u  w ten  dzień 
zb ie rały  się w szystk ie w kościele, aby  się  za duszę 
jego  pom odlić i g rób  jeg o  ozdobić. Jeśli jednego  
z nich b rak ło , to się  dom yślano  — a  nigdy ich do ­
m ysł się nie m ylił, — że u m arło .

T eraz  ty lko  G e rtru d a  je s t  p rzy  ż y c iu ; ale ile­
kroć dzień  Z aduszny  pow raca , m ogiła ta  zaw sze św ie- 
żem i kw iatam i ozdobiona, ta k  ja k  ża d n a z tych, 
k tó rą  tu  w id zim y ; co w ieczór, przez ca łą  oktaw ę, 
klęczy G ertru d a , k tó ra  te ra z  je s t  także s ta ru sz k ą , nad  
g robem  i modli się  gorąco  o spokój duszy  d la tego, 
k tórego  kości w nim  spoczyw ają.
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T ak  m i opow iadał mój p rzy jaciel, a  j a  g łęboko 
w zru szo n y  s łu ch ałem  tej opow ieści. G dy w ieczór n a ­
s ta ł, przyw lokła się s ta ru sz k a , uk lęk ła  n ad  m og iłą 
i za to p iła  się w m odltw ie. B yła to  G ertruda .

Rady gospodarskie.
Nieco o obchodzeniu się z drzewami owocowemi 

na jesień. Czas obecnie najw yższy  naw ieść drzew a 
ow ocow e, je ś li się  chce m ieć lepsze zb iory  owocu 
w  ro k u  p rzyszłym . Szczególnie w sad a ch  z m u raw ą 
(traw n ik am i) czas je s ie n n y  je s t  najstosow nie jszym . 
T ra w a  bow iem  p rz es ta je  ju ż  ro sn ą ć , tak , że cząstki 
pożyw ne naw ozu  w całośc i d o s ta ją  się do korzeni 
drzew . W iosną  n a to m ias t zużyw ają p rzew ażn ie  ko­
rz en ie  traw y  to, co naw iezion  pod drzew a.

S k ładnik i naw ozów  ró żn ie  w pływ ają n a  drzew a 
ow ocow e. A zo t p rzyczynia się  g łów nie do tego , źe 
p o w sta ją  pędy  i pączki. Zw iązki fosforow e w pływ ają 
n a  w ytw orzenie się  kw iecia, ow ocu i n a  sm ak tegoż. 
Jeśli w ięc d rzew a dały  lichy zb ió r ow ocu, trz e b a  użyć 
żużli T o m a sa  i superfosfa tu . P o ta s  w pływ a n a  jęd r- 
n o ść  drzew iastych  części i n a  jak o ść  liści, o ra z  n a  
okazałość  i trw a łość  ow ocu. T o  też  z naw ozów  sz tu ­
cznych  najw ażniejszym  je s t  naw óz p o tasow o-fosfo ­
row y  z m ałym  dodatk iem  sa le try . T ak ż e  w apno w pływ a 
dodatn io  n a  rozw ój drzew  ow ocow ych. Z agrzebuje 
się się w ięc pod d rzew a s ta ry  gruz . ty n k  opadły 
z m urów  i t .  d.

G łów nym  jed n a k  naw ozem  je s t  o b orn ik  o ile 
m ożności p rze traw iony . T akże gnojów ka rozcieńczona 
w odą o k az ała  się  k o rz y stn ą . W  otw ory  n a  1 — 11/2 
stopy  głębokie, w ykopane w odległości ko rony  w koło 
dzew a, w rzuca się  oborn ik  i w lewa gnojów kę. O bor­
n ik iem  m o żn a  też p o trzą sn ąć  ziem ię pod dzew am i.

P am ię tać  też  należy  o tem , aby  drzew a oskro- 
bać z m chu i posm arow ać p n ie  aż  do g rubych  g a ­
łęzi, tw orzącyc koronę , m lekiem  w ap iennem , czyli 
obielić.

B ielenie drzew  m a n a  celu w yniszczenie gniazd 
ow adów , m ieszczących  się n a  korze, i uzu p e łn ia  cel 
sk ro b a n ia  drzew ! Niszczy też się  p rzy tem  m ech na 
ko rze drzew . B ielenie m a  tę  d o b rą  s tro n ę , źe u su w a 
szkodliw ość prom ien i słonecznych  we w czesnej w io­
śn ie  lub n a  koniec zim y. G dy słońce  przygrze je, a  soki 
k rążyć  poczną, a  p rzy  zn iżeniu  tem p era tu ry  pow ie­
trz a  znów  zasty g a  życie w drzew ie, to drzew o choru je . 
O tóż d rzew o pobielone, jako  białe, m niej tkliw e je s t  
n a  dzia łan ie prom ien i s łonecznych , więc też  m niej 
n a rażo n e  byw a n a  owo niebezpieczeństw o.

Do b ielen ia drzew  używ am y m ięszan iny  w apna 
z g liną, gnojów ką i w odą, a  sm aru je  się całe pnie 
drzew , aż do w ysokości korony . O grodnicy n iek tórzy  
ra d z ą  sm arow ać niety lko  pnie, ale  ko ro n y  drzew . 
B ierze się  dwie części w apna, jed n ę  część krow ieńca, 
je d n ę  część g liny. N asm arow ane d rzew a pow inny 
m ieć kolo r b iały , w yraźny. Gdy sło ty  sp łu czą  po ­

włokę, należy  bielenie pow tarzać . N iektórzy  chodo- 
wcy drzew  ra d z ą  bielić w iosną i niezależnie od tego 
tak ż e  je s ień ią . D ośw iadczenie w y k a zu je , że w j  e- 
s i e u i  t r z e b a  bielić dzew a koniecznie, n a  w iosnę 
zaś to  sam o  pow tórzyć.

Co iTo.ci. m ówi?
W bolesnej sp ra w ie  częstochow skiej najw ięcej 

in tere so w an y  je s t  l u d  p o l s k i ,  bo n ie socyaly , nie 
żydzi, n ie  owi zgorszeni in telligen tn icy  m iejscy , sp ie ­
sz ą  co ro k u  n a  Ja sn ą  G órę, lecz lud głów nie tam  zdąża 
i swój g rosz  sk ład a  w ofierze n a  u trzy m a n ie  kościo ła 
i k lasz to ru  —  więc lud tu  m a  głos

G dy jed e n  z gazec ia rzy  w arszaw sk ich  ro z p raw ia ł 
z pew nym  w ieśniakiem  o zb rodn i n a  Jasn e j G órze 
i w ykazyw ał m u  ca łą  ohydę czynu D am azego M aco­
ch a , p rz erw ał m u  w ieśn iak  tem i s ło w y :

„T o  n ic n ie szkodzi, p roszę  p an a . T o  P a n  Bóg 
um yśln ie  pokazał, co oni za je d n i : bo i odszcze- 
pieńcy od w iary  praw dziw ej i tacy  księża, co m ordu ją , 
to  n ie k sięża _wcale, ty lko  p rz eb ra n i oszukańcy , k tó ­
ry c h  lepiej, źe od n a s  licho b ierze. Bo to  ta k  sam o , 
ja k  kiedy p rzy  czyszczeniu  zboża o d p ad n ą  plew y, to 
zostan ie  sam o  zdrow e z ia rn o “ ...

K o responden t w arszaw sk iego  Słowa  d onosi o ta - 
kiem  znow u usp o so b ien iu  w Częstochow ie w p ierw ­
szych dn iach  po w ykryciu z b r o d n i :

„P rzez czas m ojego poby tu  w C zęstochow ie nie 
w idziałem  żadnych gw ałtow nych odruchów , an i p ięści 
w gniew ie zaciskanych , n ie  sły szałem  żadnych  z ło rz e­
czeń. L ud, k tó ry  od dn i p a ru  grom adzi się u  pod- 
n ó rz a  Jasn e j G óry, cechuje z jed n e j s tro n y  wielka 
ciekaw ość, z d rugiej zaś sp o k o jn a  rozw aga.

—  „Z b ro d n iarz  on  je s t  i b a s ta  — m ów i k toś
o M acochu — będ ą n a s  znow u w ytykać palcam i ży­
dzi i m ank ietn ik i. A le  k t o  w i a r y  n a s z e j  k a t o ­
l i c k i e j  m a  d o c h o w a ć ,  t e  n  j e j  i t a k  d o c h  o w a!

Jed n a  je s t  w iara św ię ta , kato licka —  mówi 
s ta ry  ch łop  z pow iatu  gostyńsk iego , zkąd p rzyby ła 
liczna k o m pan ia . — D a m y  o f i a r ę ,  c h o ć b y  s e  
t a m  k s i ę ż a  z a b r a l i ,  b o  i t a k  P a n  B ó g  z a ­
p i s z e  w r e j e s t r z e  n i e b i e s k i m * .

T e  p ro ste  a  m ąd re  słow a p o w tarzają  i inn i 
w ieśniacy.

Złote myśli i zdania.
Nie w ym yślaj, n ie  p rzek linaj,
Z w ady z nik im  n ie z a c z y n a j;
Lecz d o b re  przysłow ie n a sz e :
„Nie daj sobie dm uchać w k a s z ę !“

T en  je s t  szczęśliw y, k to  w n ieszczęściu  w ytrw ać 
potrafi.
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S p raw a  re fo rm y  w yborczej za p a­

n o w a ła  w  Sejm ie ta k , źe u s ta ły  
o b ra d y  n a d  innem i sp raw am i, naw et 
n ad  budżetem , u s ta ła  też p ra c a  w ko- 
m isyacli. P on iew aż k o n serw aty ści w y­
stępow ali z coraz now ym i pro jek tam i, 
n a  k tó re  a n i stro n n ic tw o  dem o k ra ­
tyczne, a n i ludow cy  n ie  m ogli się 
zgodzić, zagrozili dem okraci, źe n ie 
dopuszczą do u ch w alen ia  budżetu , 
dopóki re fo rm a w yborcza n ie  będzie 
u chw alona. P an  S ta p iń sk i b y łb y  się 
zgodz ił n a  w szystko , bo m usi się 
w y słu g iw ać  konserw aty sto m , ale po ­
s łow ie ludow i w ypow iedzieli m u  p o ­
słuszeństw o  i n ie ch c ą  ju ż  dać  się 
m u  wodzić n a  p ask u . P o m a łu  opa­
d a ją  im  łu s k i z oczów i w idzą, źe 
S ta p iń sk i p o prostu  sprzedaje lud , to 
też go ju ż  s łu c h a ć  n ie  chcą i w brew  
S tap iń sk iem u  u c h w a lił k lu b  ludow ­
ców  postaw ić sw oje żądan ia, od k tó ­
ry c h  n ie  odstąp i.

W y stąp ili też i R usin i za re fo rm ą 
w yborczą , ale  po sw ojem u. O św iad­
czyli, że dopóki n ie przy jdz ie pod 
o b ra d y  re fo rm a w yborcza , n ie dopusz­
czą do żad n y ch  in n y c h  u c h w a ł i po ­
staw ili w niosek, a b y  Sejm  ta k  d łu ­
go n ie o b ra d o w ał, dopóki kom isya 
d la  re fo rm y  w yborczej w y b ra n a  nie 
p rz ed ło ży  swego spraw ozdan ia . G-dy 
zaś ich  w niosek  u p a d ł, rozpoczęli 
k rzyczeć, g ra ć  n a  trą b k a c h , piszczał­
kach  i h arm o n ijk ac h , trza sk ać  w p u l­
p ity , sądząc, źe tym  piek ielnym  h a ­
łasem  zm uszą do p rzerw an ia  posie­
dzenia, ale się przerachow ali. M ar­
sza łek , h r. Badeni, n ie  p rz estrasz y ł 
się w cale tego żakow skiego w y b ry k u  
rusk iego  i z c a ły m  spokojem  p ro ­
w a d ził dalej ob rad y .

W śród  k rz y k ó w  R usinów  w yw o­
ły w a ł  M arszałek  je d n ą  spraw ę za 
d ru g ą  z po rządku  dziennego, sp ra ­
w ozdaw cy w stępow ali n a  try b u n ę , 
odczy tyw ali w nioski, a  po lska w ięk­
szość so lida rn ie, bez rozp raw  te  w nio­
sk i u ch w ala ła . D opiero, g d y  c a ły  
po rządek  dzienny  zo s ta ł w yczerpany, 
M arszałek  z a m k n ą ł posiedzenie, w tedy  
też i R u sm i p rzestali hałasow ać, p ie ­
n ią c  się ze złości, że ich  b u rd a  się 
n ie  pow iod ła. P osłow ie polscy  n a to ­
m iast w yrazili M arszałkow i w dzięcz­
ność i  uznan ie za t o , że n ie  d a ł  
się R usinom  zbić z tropu .

O pozycya dem okratów  i ludow ­
ców sp ra w iła  w eszcie to, źe k o n ­
serw aty ści popuścili w iele ze sw oich 
żądań  i je s t  nadz ieja, że p rzecie może 
dojdzie do zgody co do re fo rm y  w y ­
borczej. W  o sta tn ich  d n iac h  n ad e­
s z ła  ze Lw ow a w iadom ość, źe R u ­
si n i ty lk o  w tedy  zgodzą się n a  re ­
fo rm ę w yborczą , jeżeli oprócz żą d a­
nej przez n ich  ilości posłów  będzie 
um orzona sp ra w a  ty c h  ru sk ic h  s tu ­
dentów , k tó rzy  n a  w iosnę urządzili 
n ap a d  n a  u n iw ersy te t lw ow ski. B y ­
ło b y  to je d n a k  h ań b ą , g d y b y  P o ­
lac y  zgodzili się n a  bezkarność zw y­
k ły c h  z b ro d n ia rz y  i za ch ę ciło b y  m ło ­
d y ch  h a jdam aków  ru sk ich  do no ­
w ych  a w a n tu r  n a  un iw ersy tecie,

S p raw a  budow y k a n a łó w  sp ław - 
n y ch  bierze bardzo  z ły  obró t. Z je­
c h a ł  do L w o w a m in is te r sk a rb u  B i­
lińsk i, chcąc  ob rob ić  posłów , ab y  
się w yrzek li budow y k a n a łó w  za  od ­
szkodow anie 120 m ilionów  koron, 
k tó re  rząd  m a d a ć  G a licy i. Z a p y ­
ta n y  je d n a k , ja k ie  zapew nienie daje, 
źe rz ąd  to  odszkodow anie rzeczyw i­
ście w y p łac i, pow iedział p. m in ister, 
że o to m a się p o s ta ra ć  sam o K oło  
polsk ie w parlam encie . T o  znaczy, 
żebyśm y n ie  dosta li a n i k an a łó w , 
a n i pien iędzy , bo N iem cy pogodzeni 
z C zecham i p ew nieby  d la  G a licy i 
n ie u ch w alili a n i cen ta.

O d jec h a ł też p . B ilińsk i z kw it 
kiem  do W ied n ia , bo n a  tak ie  Z a ła ­
tw ienie sp ra w y  n ie zgodz iłby  się 
żaden polsk i poseł. A je d n a k  tak i 
się zn a laz ł i to  n ie  k to  in n y , ty lko  
p. S ta p iń sk i. M usi on  b y ć  w dzięczny 
p . B ilińsk iem u za  te  dw a m iliony  
k oron , k tó re  d o s ta ł  n a  ra to w an ie  
b a n k u  parcelacy jn eg o  i s ta ra ł  się 
ob rob ić  ludow ców , żeby  p . B iliń ­
sk iem u nie rob ili tru d n o ści —  ale 
m u się sz tu k a  n ie u d a ła . P osłow ie 
ludow i gotow iby  b y li odstąp ić  od 
żą d an ia  k an a łó w , g d y b y  m ieli pew ­
ność, że odszkodow anie będzi w y­
p łac o n e, ale  n ie m ając te j pew no­
ści, n ie  m ogli i n ie  chcieli iść za 
g łosem  S tap ińsk iego , k tó ry  coraz 
bardziej trac i swój w p ły w  n a  po­
s łó w —  a  czasby  b y ł ,  a b y  ten  w p ły w  
s tra c ił  i w k ra ju , bo on więcej d b a
o siebie, ja k  o dobro  ludu .

K ied y śm y  w spom nieli o b an k u  par- ! 
ce lacy jnym , n ie będzie od rzeczy i 
przy toczyć k ilk u  szczegółów  ze sp ra - [

w ozdania W y d z a łu  kra jow ego o tym  
b an k u . P . S ta p iń sk i z a p e w n ia ł, że 
n ik t  an i h a le rza  n ie s trac i n a  ty m  
b an k u . Pokazu je się je d a k , że to 
n iep raw da.

S tra c ą  b a n k i, k tó re  m u  d a w a ły  
k re d y t, s t r a c ą  c h ł o p i ,  k tó rzy  tam  
s k ła d a li sw oje oszczędności, a  n a j­
więcej s tra c ą  ci, co pokup ili w  b a n ­
ku pa rce la cy jn y m  g ru n ta , a  jeszcze 
ich  n ie  w y p łac ili. O to owoce dzia­
ła ln o śc i p. S ta p iń sk ie g o ; n ie  zbudo­
w a ł n ic dobrego , ro z ją trz y ł c h ło ­
pów  p rzeciw  in n y m  stanom , n a ra ­
z i ł  ich  n a  s tra ty , ale sam  z ro b ił 
m ają te k  n a  po lityce i n a  ch łopsk iej 
skórze.

Z kraju i ze świata.
N ow a R ada  naro d o w a .

Sejm ow e K o ło  polsk ie w y b ra ło  
now ą „R ad ę n a ro d o w ą11, do k tó rej 
w eszło po k ilk u  członków  ze w szyst­
k ich  s tro n n ic tw  polsk ich .

I  t a k :  ze s t r o n n i c t w a  k o n ­
s e r w a t y w n e g o  g ru p y  w schodniej 
(podolskiej) w y b ra n i zostali p p .: A r­
tu r  C ielecki, K azim ierz L askow sk i, 
S te fan  b r. M oysa - R osochacki. J a n  
V iv ien  i d r. A leksander V o g e l; ze 
s tro n n ic tw a  k onserw atyw nego  g r u p y  
z a  c li o d  u  i e j  pp .: M ich ał C h y liń sk i, 
S ta n isła w  Jędrzejow icz, d r. A lfred 
H a lb a n , S ta n is ła w  N izabitow ski i S ta ­
n is ła w  h r. B adeni.

Z g r u p y  d e m o k r a t y c z n e j  
pp .: d r. E rn e s t  B androw sk i, d r. H e n ­
ry k  K o lischer, J a n  K iesk i, d r. F e r ­
d y n a n d  M aiss i d r. T ad eu sz  R utow - 
s k i ; —  z g r u p y  d e m o k r a t y -  
c z n o - n a r o d o w e j  (w szechpolskiej) 
pp.: d r. E rn e s t A dam , d r. S ta n isła w  
G rab sk i, d r. J a n  G w albert, P aw likow ­
ski, d r. J a n  Rozw adow ski, d r. A le­
k san d e r h r. S k arb ek .

Z k l u b u  l u d o w c ó w  pp.: S ta ­
p ińsk i, J a k ó b  Bojko, d r. F ranciszek  
S tefczyk , J a n  W a su n g  i W in c en ty  
W itos.

Z c e n t r u m  p p .: d r. M aksym ilian  
T h u lie  i T ad eu sz  W rz eśn io w sk i; —  
z k l u b u  c h r z e ś c i j  a ń s k o - 1  u d o ­
w e g o  : ks. S ta n is ła w  S to ja ło w sk i;—  
z d z i k i c h  (n ienależących  do ża- 

I dnego s tronn ic tw a) pp.: T adeusz  Cień- 
[ ski i A lb in  R ay sk i.



A u s tr y a  i W ęgry.

Wspólne delegacye o b ra d u ją  w W ie­
d n iu  od p o ło w y  paźd ziern ik a  bież 
ro k u . Prezesem  delegaoyi au stry a ck ie j 
je s t  d r. G łą b iń sk i, prezes K o ła  po l­
sk iego  w R adzie p ań stw a . D elegacye 
ra d zą  n a d  sp raw am i w spólnem i, k tó re  
d o ty cz ą  W ę g ie r i A u s try i. W  tym  
ro k u  m in is te r sp ra w  za gran icznych  
b r . A e ren th a l p rz e d ło ż y ł delegacyom  
do o b ra d  tak ie  sp ra w y  : 1) w spólny  
b u d że t i k re d y t n a  o k u p ac y ę  Bośnii 
i H e rcogow iny , 2) przed łożen ie  o 
kosztach  ostatecznego p rz y łą cz en ia  
ty c h  k ra jó w , B) n ad z w y cz ajn y  k re ­
d y t  n a  sp raw ien ie  n ow ych  a rm a t i 
4) in n e  k re d y ty  dodatkow e.

■— Z  Węgier. W  niedzielę dn ia 
23-go paź d z ie rn ik a  o d b y ło  się  w B u ­
dapeszcie zgrom adzenie socyalistów  
p rzeciw  d rożyźnie. G d y  jed e n  z m ów ­
ców p o w ie d z ia ł: „że W ę g ry  d o jrza ły  
do re w o lu cy i" , odezw ały  się g ło sy : 
„N iech  ży je  re w o lu c y a !“

Po tem  o d b y ł  się pochód d em o n stra­
cy jn y , n a  czele k tó rego  k roczy ło  
k ilk o ro  dzieci i g ru p a  k o b ie t p rz y ­
b ra n y c h  w ła c h m a n y . W  pochodzie 
niesiono tab lice  z nap isam i, z k tó ­
ry c h  jed e n  o p ie w a ł : „N a szubienicę 
z lichw iarzam i środków  żyw ności i 
z lichw iarzam i m ieszk a n io w y m i!“

Z  in n y ch  państw .

Niemcy. G a ze ta  National Zeitung  
p isze, iż k o m isy a  k o lo n izac y jn a  do ­
m a g a  się od rz ąd u  p rusk iego , ab y  
ten  p rz y s tą p ił  do w y w ł a s z c z e ­
n i a  P o l a k ó w  z ziemi, bo coraz 
tru d n ie j p rzychodzi kom isy i d o b ro ­
w olne n ab y w an ie  d ó b r z rą k  po l­
sk ich . P odobno  tem u życzeniu  m a 
rz ą d  uczy n ić  zadość. In n e  ato li g a ­
ze ty  p iszą, że k anc lerz  B ethm ann- 
H o llw eg je s t  tem u c iąg le p rzeciw ny.

Francya. K oleja rze fran cu sc y  u rz ą­
dzili w zeszłym  m iesiącu  s tre jk , ale 
po k ilk u  d n iac h  m usieli w rócić do 
p ra c y , bo rząd , n a  k tórego  czele 
s to i m in is te r „ B ria n d “ , d aw n y  socya- 
lista , w z ią ł się do n ic h  ostro , uw ię­
z ił bow iem  k ilk u  g łó w n y ch  p rzy - 
w ódzców s tre jk u , a  tow arzysze wi­
dząc k ij n a d  sobą dali za w y g ran ą .

Straszna katastrofa we Włoszech
P o łu d n io w e W ło c h y  naw iedzone 
znow u z o s ta ły  24-go paźd ziern ik a

przed  p o łu d n iem  s trasz n ą  k lęską. 
G w a łto w n a  i o k ro p n a  b u rz a  z o ber­
w aniem  się ch m u ry  zn iszczy ła  k ilk a  
m iasteczek i w iosek i poprostu  zm io tła  
je  z ziemi. Szkody  ogrom ne. Z g inęło  
k i l k a s e t  osób.

Serbia. K rólew icz serbsk i, A le­
k san d e r, n astęp c a  tro n u , za chorow ał 
w p aź d z ie rn ik u  ta k  ciężko n a  ty fu s , 
że ju ż  m a ła  b y ła  nadz ie ja  u trz y m a ­
n ia  go p rz y  życiu . D zięki jed n a k  
dobre j opiece lek a rzy  serb sk ic h  p rz y ­
szed ł do zdrow ia. Podczas jeg o  cho­
ro b y  zjechali się w B elgradzie ofi­
cerow ie serb scy  i ośw iadczyli, że 
g d y b y  kró lew icz serb sk i u m a rł, to 
oni w żaden  sposób  n ie  dopuszczą, 
a b y  d ru g i sy n  k ró lew sk i, a w a n tu r­
n iczy  k siążę J e rz y , o b ją ł  napow ró t 
n astępstw o  tro n u , k tó reg o  się ju ż  
ra z  zrzek ł.

W Portugalii po og łoszen iu  re p u ­
b lik i n iem a jeszcze spokoju . Przeciw  
now em u rządow i b u rz y  się wojsko, 
i gotow o p rz y jść  do w o jny  dom o­
w ej. —  P iszą g az e ty  że rew olucya 
w P o rtu g a lii d latego  się u d a ła , bo 
k ró la  z d r a d z i l i  m i n i s t r o w i e  
i odegra li w obec niego  nikczem ną 
rolę, p rzy sięg li oni bow iem  w ierność, 
a  sk ry c ie  po m ag a li rew olucyoni- 
stom.

— B y ły  król M anuel od jechał 
w raz z m a tk ą  A m elią do A nglii, 
gdzie zam ieszka n a  s ta łe .

Rumunia chce zaciągnąć  pożyczkę 
2 50  m ilionów  fran k ó w  n a  z b r ó j  e- 
n  i a  lądow e i m orsk ie. W iadom ość 
ta  w y w o ła ła  zan iepokojenie w  świe- 
cie po litycznym .

Anglia i Persya. R ząd ang ie lsk i 
zapow iedzia ł rządow i persk iem u , że 
jeże li w  p rzeciągu  trzech  m iesięcy 
n ie n a s tą p i spokój w po łudniow ej 
części k ra ju , będzie zm uszonym  u s ta ­
now ić tam  w ładzę pod  o sło n ą  w ojsk 
in d y jsk ic h . T eraz  pew nie i R osya 
w yda podobne obw ieszczenie, a  po 
tem  — op iekunow ie podzie lą się k r a ­
jem  persk im .

W Chinach zw ołano  ta k  zw ane 
„zgrom adzenie k o n s ty tu c y jn e 11, w któ- 
rem  bierze u d z ia ł 2 6 2  posłów . 
U c h w a ły  tego zg rom adzen ia n ie  o bo­
w iązu ją je d n a k  rząd u  —  je s t  to in- 
s ty tu c y a  ty lk o  do radcza , a  celem  jej 
je s t  p rzyw yczajen ie  ludności i rządu  
do p rzyszłe j k o n s ty tu c y i.

Popierajcie pism a ka to lick ie ! Ojciec św. 
P ius X. pow iedział: „ Ż ą d a m y ,  a b y  
k a t o l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  
t y c h ,  k t - ó r z y  w y d a j ą  p i s m a  p r z e ­
j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m ”.

Nowiny i Rozmaitości.
Wygasanie cholery. Z pow odu w y ­

g a sa n ia  ch o le ry  w sąsiedn ich  g u b e r­
n iac h  R osyi, po lec iło  m in isterstw o  
sp ra w  w e w n ę trz n y c h , lw ow skiem u 
nam iestn ic tw u , a b y  . zw inęło  rew izyę 
sa n ita rn ą  w M ajdanie S ien iaw sk im  
(pow . jaro s ła w sk i) , S to janow ie (pow. 
kam ionecki), B ełżcu  (pow . raw ski), 
U h ry n o w ie  (pow . sokalsk i), S trzem il- 
cza i  F o lw ark a ch  (pow. brodzki).

0 nowe sądy w Galicyi. K om isya
p raw n icza  sejm ow a u c h w a liła  dom a­
g a ć  się u tw orzen ia sądu  pow iatow ego 
w U jśc iu  solnem , a  n ad to  wezwać 
rz ąd  do u tw orzen ia  sądów  obw odo­
w y c h  w B ia łe j, w B ochni, N ow ym  
T a rg u , M ielcu i Ż ó łkw i.

Straszna śmierć. W  K rakow ie  
z m a rł  W ik to r A dam  m ag azy n ier ko ­
lejow y w T rz e b in i ; b y ł  on od ro k u  
um ysłow o  c h o ry  i lec zy ł się  w  szpi­
ta lu  św. Ł azarza , skąd  go w ypusz­
czono ja k o  nieu leczalnego, ale  n ie­
szkodliw ego d la  otoczenia. N iedaw no 
A dam  b y ł  u  có rk i w M ysłow icach  
i tam  k u p i ł  dw a k lg r . cu k ru , k tó ry  
przew iózł przez g ran icę . S tra ż  s k a r­
bow a dow iedziaw szy się  o p rz em y ­
conym  cukrze, z ro b iła  rew izyę w m ie­
szk a n iu  A dam a, d o p ro w ad ziła  do 
urzędu  i sk a z a ła  n a  g rz y w n ę 13 ko ­
ron . Zajśc ie to p o d z ia ła ło  bardzo  
n a  A d a m a ; ta rg n ą ł  on się n a  w łasn e  
życie, rozp ruw szy  sobie brzuch  i w y ­
puściw szy je lita , k tó re  następn ie  
o bcią ł, poczem  b rz u ch  zaszy ł. P rz e ­
wieziono nieszczęśliw ego do tutejszego 
szp itala , gdzie n az a ju trz  zak o ń czy ł 
życie.

Cukier potaniał o 11 i p ó ł  kor.
n a  ce tnarze  m etry c zn y m  czyli 11 hal. 
n a  1 k lg . O becnie p rzet kosztuje 
1 k lg . cu k ru  w g ło w ac h  76  hal., 
odw ażony 80  hal., w k o stk ach  82 
b al., w k o stk ach  k ry s ta licz n y ch  84 
hal. P a c z k a  5  k i l o w a  kor. 4, 
k ry s ta lic z n y  4  kor. 20 hal. — k r y ­
s ta liczn y  przew orski 4  kor. 30 hal.

Otwarcie kursu nauki gospodar­
stwa wiejskiego w Dublanach. W bież.



ro k u  szko lnym  zorg an izo w ała  R ada 
szkolna k ra jo w a po ra z  w tó ry  c a ło ­
ro czn y  k u r s  n a u k i  g o s p o d a r ­
s t w a  w i e j s k i e g o  d l a  n a u c z y ­
c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h ,  .c h c ą ­
cych  się w y k sz ta łc ić  n a  k ie ro w n i­
ków  d o p e łn ia ją cy ch  ku rsów  ro ln i­
czych  —  p rz y  A kadem ii w D ub la- 
n ach . P o d ań  w p ły n ę ło  ogółem  156; 
p rz y ję to  20  tu  n auczycie li z różnych  
s tro n  k ra ju . U czestn icy  zjechali się 
w  p aździern iku  i rozpoczęła się n au k a  
n a  ku rsie . K ierow nik iem  k u rsu  je s t 
prof. D r. S te fan  Paw lik.

świętokradztwo. W  Pleszow ie koło  
K rak o w a spełn iono  św iętokradztw o. 
W  kościele pa ra fia ln y m  skradziono  
no cn ą p o rą  z ob razu  M atki Boskiej 
k o ra le , zaw ieszone ja k o  w ota, w a r to ­
ści 8 00  koron . Z łodziejkę w y k r y ła  
ż a n d arm e ry a  m iejscow a. J e s t  n ią  s łu ­
żąca  o rg a n is ty  B ro n is ła w a  Czerne- 
k ó w n a , k tó ra  sk radzione ko ra le 
u k ry ła  n a  s try ch u . K orale oddano 
do kościo ła, a  zb ro d n ia rk ę  odstaw iono 
do w ięzienia w K rakow ie.

Śmiertelny strzał wiwatowy. P rzy  
dźw iękach  kapeli w raca ło  ty m i 
dn iam i z k o ścio ła  w  W iśniow ej we­
sele ch ło p sk ie  do L ip n ik a  k o ło  W ie­
liczki. N a jed n y m  z wozów je c h a ł 
w ójt G łą b  w raz ze sw ym  synem . 
S iedzący  ko ło  w oźnicy jed e n  z gości 
w eselnych  s trze la ł w drodze z p isto ­
le tu  n a  w iw at. B lisko L ip n ik a  o d ­
w ró c ił się w ty ł ,  d a ją c  jeszcze je  
den  s trz a ł, a to li tak  nieszczęśliwie, 
iż u g o d z ił on w g ło w ę sy n a  w ójta. 
R an io n y  z m a rł  w k ilk a  m inut.

Bandytyzm n a  M oraw ach i Ś ląsku . 
W  oko licy  M oraw skiej O s tra w y  w y ­
d a r z y ły  się o sta tn im i czasy  dw a 
now e w y p a d k i zbójeckich napadów . 
G d y  n iedaw no tem u dozorca górn iczy  
A u g u s t S w aczyna p a tro lu jąc  zoba- 
c z y ł trzech  ludzi, k tó rzy  dobiera li 
się do m ag a zy n u  d y n am itu  i zb li­
ż y ł  się do n ic h , rzucili się n a  
n iego i k ijam i z a tłu k li go n a  śm ierć 
P o lic y a  do tąd  n ie  m a śladów  m o rd er­
ców.

—  K o ło  K a rw in y  znow u w d z ie ń , 
n a  gościńcu  n a p a d n ię ty  zo sta ł g ó r­
n ik  A do lf K ry w ań . J a k iś  m ło d y  
•człowiek o g łu sz y ł go uderzeniem  
w głow ę, w y rw a ł m u p ien iądze i ze ­
g a re k  i u c ie k ł. S praw cę ju ż  w y k ry to  
w osobie 17-letn iego  sy n a  w łościa­
n in a  z okolicy.

Śmierć zabójcy cesarzowej ś. p. 
Elżbiety. D n ia  19-go październ ika  
z a k o ń cz y ł w w ięzieniu genew skiem  
(w S zw ajcary i) zbójecki żyw ot m or­
derca  n iew innej cesarzow ej E lżb ie ty , 
L  u  c c h  e n  i. S k aza n y  n a  dożyw otnie 
więzienie przesiedz ia ł w  niem  12 la t 
w zupe łnem  odosobnieniu  T a  sam o­
tność d a w a ła  m u  się ta k  we znak i, 
że d o s taw a ł szału- P o  osta tn im  ta ­
k im  szale, n ie  ch cąc  d łużej znosić 
m arnego  życia, pow iesił się n a  w ła ­
sn y m  pasie  n a  ra m ie  od okna. P rz y ­
gotow ując sam obójstw o śp iew a ł i gw i­
zd a ł, a b y  n ie zw róció uw ag i dozor­
ców. J a k  ż y ł, ta k  skończy ł.

Morderstwo siddmiu osób. W e wsi
M inkow icach w  g u b ern ii kijow skiej 
(w R osyi) n iew y k ry c i do tąd  rozbój­
n icy  zam ordow ali dw ie ro d z in y  w ło ­
śc iańsk ie  złożone z siedm iu  osób, ce­
lem  ra b u n k u .

Sześć wyroków śmierci. S ąd  w o­
je n n y  w  N ow oczerkasku  sk a z a ł  sze­
ściu  osk arżo n y ch  o ra b u n ek  b a n k u  w 
k o paln iach  B rodzkich n a  pow ieszenie, 
a  sześciu u w o ln ił.

Katastrofa w kopalni. W skutek  
w ybuchu  d y n a m itu  w szybie „Sieg- 
fr ie d “ w k opaln i w ęgla w H a n n o  
w rze zg inę ło  16-tu gó rn ików  i dw óch 
ludzi, k tó rz y  n ieśli ra tu n e k .

Upały we Włoszech. N *. S y cy lii 
we W łoszech p o łu d n io w y ch  p an u ją  
obecnie n ieb y w a łe  u p a ły ,  k tó re  w nie- 
k  ó ry c h  okolicach  ogrom ne spowodo 
w a ły  spustoszenia. C ie p ło ta  docho­
dzi do 35 stopni.

Zaspy śnieżne w Rosyi. N ad  k ra ­
jem  n a d b a łty c k im  i n ad  środkow ą 
R osyą sz a la ła  w drug ie j po łow ie p a ź ­
d zie rn ik a  o g rom na b u rz a  śn ieżna , 
k tó ra  a  k ilk a  dn i p rz e rw a ła  ru c h  n a  
k lejach.

Dom z nagrobków. W  B om borach  
pod  S ebastopolem  o d k ry to , że dom 
n iejak iego  M ichajłow a je s t  w ca łośc i 
w zniesiony  z pok rad zio n y ch  n a  cm en­
tarzu  n ag robków  i k rzyżów  k a m ie n ­
n ych . M ichajłow a oddano pod sąd.

Z  Jasnej G ó ry.
Ks. B iskup  Zdzitow iecki b a w ił 

przez k ilk a  dn i w klasztorze ja sn o  
gó rsk im , a  celem  jeg o  p o b y tu  b y ło  
przyw rócen ie zdrow ych  s tosunków  
w zakonie.

W  ty m  celu o d d a ł z a r z ą d  k o ­
ś c i o ł a  i z a k ry s ty i  księżom  św ieckim , 
za rząd  zaś k lasz to ru  p o zo sta ł n ad a l 
w rę k ach  0 0 .  P au linów . K sięża 
św ieccy, czyli kom isarze b isk u p i 
m ają pozostaw ać n a  Ja sn e j G órze 
ty lk o  przez pew ien  czas, aż się 
ukończy  proces M acocha.

W n e t potem  zje ch a ł n iespodzian ie 
z P e te rsb u rg a  u rzędn ik  m in is ters tw a 
sp raw  w ew nętrznych  P ie tro w  , o p ie­
czętow ał sk a rb ie c  k lasz to rn y , k a z a ł  
sobie podać księg i rachunkow e, i zre­
w idow ał c a ły  k lasz to r od s try ch u  
do p iw nic.

J e s t  to — ja k  się  zdaje —  p ie rw ­
szy  k ro k  m ięszan ia się rz ąd u  do z a ­
rządu  w k lasztorze, w  ogóle do o p a­
now an ia k laszto ru , do czego M oskale 
ju ż  od  d aw n a  zdążali.

—  Uwięzienie drugiego Paulina. 
Ś ledztw o w y k a zało , źe d ru g i P au lin  
ks. I z y d o r  S t a r c z e w s k i ,  chociaż 
może n ie b y ł  w spóln ik iem  m o rd er­
stw a, jak ieg o  d o k o n a ł D am azy  M a­
coch n a  sw ym  b ra ta n k u , to jed n a k  
dow iedz iał się podobno o tej z b ro ­
dn i od M acocha po je j d o konan iu , 
i zam iast d ać  o niej w iadom ość w ła ­
dzom. u k ry w a ł  j ą  i u ła tw ia ł  uciecz­
k ę  M acochowi.

K iedy  w ładze  cyw ilne  o zn a jm iły  
O. Izydorow i, źe będzie w yw ieziony  
do w ięzienia p io trkow sk iego , OO. 
P au lin i postanow ili zd jąć su k n ię  za 
k o nną, co dokonano  n a  7 godzin 
przed  w yw iezieniem . P rz y k ra  d la 
Pau linów  b y ła  chw ila pożegnania. 
A by u n ik n ąć  draż liw ych  scen, jeden  
z P au lin ó w  O. W in c en ty  że g n a ł 
w im ien iu  w szystk ich  Izy d o ra , k tó ry  
za n o s ił się od p łac zu . P raw ie  n ie ­
przy tom nego  sprow adzono z celi n a  
pół, gdzie m ieści się b iu ro  w ładz 
śledczych  o godzin ie w p ó ł do 12 - tej 
w n o c y ; tu  po zo sta ł chw ilkę i p rzed 
p ierw szą odw ieziono go n a  dw orzec 
kolejow y, sk ąd  w yw ieziono go pod  
s iln ą  e sk o rtą  do P io trkow a.

Nabożeństwo przepraszające u rz ą ­
dzono ju ż  w k ilk u  dyecezyach  w 
Polsce w celu p rz e b ła g a n ia  P a n a  
B oga za zn iew agę Mu 'w y rząd zo n ą 
i za św ię tok radztw a sp e łn io n e  w Czę­
stochow ie. P odobne nabożeństw a od­
p ra w ia ją  się też w n iek tó ry c h  k o ś ­
c io łach  w K rakow ie.



F I G L E  X Ż A R T Y .

Oświadczyny masarza.
P ie rw szym  raz  cię  w idzia ł, g d y ś  k ra ja ła  sad ło , 
O d tąd  serce m oje, ja k  pies w wodę w p ad ło .
I  o d tąd  w  rozpaczy i strasznej zgryzocie 
T arza m  się dniem  nocą, n ib y  p rosie  w b łocie, 
R yczę, ja k  w ó ł w szlachtuzie, g d y  go n a  rzez 

[w iodą
I  w y b lad łe m , ja k  flak i w y p łu k a n e  w odą,
A ty  an i chcąc  s łu c h a ć  tej m ojej m ow y 
N ad y m asz  się, ja k  pęcherz  ho lendersk iej k row y , 
J a k  ow ca obo ję tn ie  p a trz y sz  n a  m e znoje.
Z litu j się, A n ielc iu  —  zlitu j, serce moje, 
W y rżn ij m nie w łe b  obuchem , lu b  d o stan ę  b z ik a  
A lbo  pokochaj wzajem

K u b ę  k ie łb aśn ik a .

„ Ś W I A T Ł O *4
pism o p o w i e ś c i o w e  i p o p u l a r n o - n a u k o w e  
w ychodzi raz w m iesiącu  oko ło  d n ia  1-go.

Prenumerata: „ŚWIATŁA'1 w ynosi p ó ł r o c z n i e  
(od " lipca  do ko ń ca  bieź. roku) 1 k o r. 50  hal.

ADRES: Redakcya „ŚWIATŁA“ w Krakowie ul. 
Pow iśle, 1. 12.

N a  żądan ie  p rz e sy ła  się je d e n  n u m er „ŚWIATŁA" 
n a  o k a z  —  b ez p ła tn ie .

Najnowsze źródła c ze sk ie ! _  .  _Tanie  p ierze !
1 kg. pół-szarego , dobrego 
pierza darfego 2 k. I kg. lep ­
szego 2-40 k.; najlepszego 
pół-białego 2 '80  k. białego 

,4  k.; białego jak  puch 5-10 k.; 
" kg. najlepszego, śnieżnej bia­

łości, dartego  6-40 k. i 8 k.; 1 kg. puchu szarego
6 i 7 k.; b iałego lepszego 10 k. najlepszego puszka 12k. 

P r z y  o d b io rz e  5 k g . f r a n c o .

Gotowa pościel ‘0f S e“™ S  Nanking’u,
lpierzyna 180 cm. dług., 120 cm. szer. wraz z dwoma po­
duszkami 80 cm. dług. 60 cm. szer. napełnione nowem, sza- 
rern, trwałem jak puch pierzem 16 k.; pół-puchem 20 k.; 
puchem 24 k. Tylko pierzyna 10, 12, 14, 16 k. Poduszka 
3 k. 3.50 i 4  k. Pierzyny 200 cm. dług. 140 cm. szer. 13, 
i 14-70, 17-80. 21 k. — Poduszki 90 cm. dług. 70 cm. szer 
4-50, 5  20, 5-70. — Pierzyny z mocnego gradlu w paski dług.

180 cm., szer. 116 cm. 12 80, 14 80 k.
Wysyłka za zaliczką począwszy od 12 k. franco. Wymiana 
dozwolona. Za nieodpowiadające zwraca się pieniądze. Szcze­

gółowe cenniki darmo i opłatnie.
___S. BENISCH w DESCHENITZ Nr: 917. B o h m e r w a 'd .

„ R ó ż a ń c a  ś w i ę t e g o 11
dla  czterech stanów , to  je s t  dla kob ie t (kolor różowy), dla 
m ęczyzn (niebieski), dla panien (biały), dla m łodzieńców  (zie- 
ony). —  C ena : 12 hal., z przesyłką 15 hal., za poprzedniem  
nadesłan iem  należytości m arkam i pocztow em i. —  Do nabycia 1 

u OO. D o m in ik a n ó w  w  K r a k o w ie .
Przy większych zam ów ieniach odpow iedni opust.

O c c e s z  Pan 
mieć s iln e  bydło i w ytrw ałe ro b o cze ?  

zd row y  i piękny c ie lę tn ik ?
szybko  tłuste  i okrągłe św in ie ?  

w ie le  ja j w  z im ie ?
więcej i lepszego m leka?

T o  dodaw aj P an  do karm y 
codzieó :

B a r th e la  w a p n o  p o ży w cze!
Nigdy P an  n ie pożału jesz tego  m ałego 

.33 _y' w y d a tk u !
Pouczenie b e z p ła tn ie !

E  5 klg. na  próbę  koron 2-40
o p ła tne  do każdej poczty,

M ic h a ł  B a r t h e l  i S k a .
Wiedeń, X/1, u lic a  S icca rd sb n rg . 44.

■ i  BK K orespondencya polska. H  H I  H

Płótna tarczyńskie
ręczniki 
ś c ie rk i 
o b ru sy  
drelichy 
materye 
pa ubranie

k u p u j e  s ię  najkorzj/sin iej z Ik a ln i

Antoniego B aru ta  pod opieko SwJozefa 
w K o r c z y n ie  (G a lio /a j Wysyłka pocĄ fanki)
, Cenniki na żądanie darmo. 4

TANIE CZESKIE

PIERZE!
5 kilo, świeżo darte  
K. 9 60, lepsze K 12, 

białe puchow e, darte , K 18, K 24, 
śnieżno - białe, puchow e, darte , 
K 30, K 36. W ysyła op łatn ie  za 
pobraniem . Z w ro t lub  wymiana 

pozw olona za zw rotem  porta .
BENEDIKT SACHSEL LOBES,

212 bei P ilsen, C z e c h y .

Jednajcie  
nam  n o w ych

p r e n u m e r a ­
t o r ó w !

Na re u m a ty z m
gościec, postrza ł (ichias) i w szelkie łam ania , 
poleca się uśm ierzające nacieranie, od wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le­
karzy ordynow ane, i przez znakom itości u- 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw n ie  zare jestrow aną  m arką ochronną

„ N e r w  o l “
chem ika Dra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w T arnopo lu . — C ena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. — 10 flakonów —  8 koron  franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów 
T ysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .— D w a razy  dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w każdej w iększej aptece, 
względnie w ap tece chemika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolisza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O beiharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jako tei w  drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons
w te j gazecie.____________________


